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■ cl redakcji!
W obec licznych zapy tań  ze  strony naszych S za n . C zyteln ików , dlaczego jako  pismo radykalne na Ś ląsku nie u żyw am y na naszych  tam ach  

fęzuJęd niemieckiego, za zn a cza m y , że  n ieczyniliśm y tego ze  względów zasadniczych . P oniew aż jednak  wielka ilość osób zwraca się do nas z  tokiem  
żądaniem , wobec tego postanowiliśmy ju ż  w tym  num erze uczynić  radość tym  żądaniom , zaczem  ju ż  w tym  num erze część lam ów  drukujem y
w ję z y k u  niemieckim.

Z a zn a cza m y  jednak, że przez  użycie ję z y k a  niemieckiego nie zm ieni się ani kierunek naszego pisma am też charakter, i dalej niezłom nie
stać będziem y na straży inreresów polskich na Ś ląśku , a jeśli c zyn im y  radość żądaniom naszych czyteln ików , to m am y tu w pierw szym  rzę­
dzie na w zględzie uprzystępnienie naszego czasopisma, kiore cieszy taką poczytnością i zainteresowaniem, również i jo la lnym  obywatelom narodowości
niemieckiej, k tó rzy  stych c zy  innych powodów nie w ładają je szc ze  ję zy k ie m  polskim.

„K o e p e n ik ia d a “  w  S ta ry m  B ie ru n iu .
Z przodownika burmistrz — z burmistrza hakaty sta-

Zdarta,-się często, i t  do miasta, czy miasieczka 
zjeżdzs kuglarz, albo inny mistrz „sznrtc tajemnych*1 
który za taDie pieniądze bawi publiczność. „Żyć trzeba, 
publiczność11 się śmieje, czasem podziw a, lecz nikomu 
to szkody nie przynosi.

Gorzej jest jednak, ^dy do gminy przybędzie 
już nie tugłarz, ale pan z tupetem, chociaż bez wy­
kształcenia, o niewiadomej przeszłość i zacznie polować 
na dobrze płatne urzędy i stanowiska, polityczny kar­
ierowicz, niepfzebierająoy w środkach, by dojść do 
upragnionego celu. Taki osobnik staje się później 
w zasadaie nieszczęściem gminy, przynosi ej wstyd, 
rujnuje gospodarkę gminną, staje się społecznym szko­
dnikiem W ypadki takie spotyka się sporadycznie w całej 
Polsce. Tu i ówdzie jednak ludzie orjentują się dość 
wcześnie i broniąc się przed eksperymentami nieuków, 
unieszkodliwiają tychże.

Jeżeli takie enizody wszędzie są szkodliwe, to 
jednak na Śląsku Górnym, o specyficznej strukturze 
ludności stają się one prawdziwem nieszczęściem ; tem 
większem, że cierpi na tem w wysokiein stopniu pize- 
dewszystkiem sprawa narodowa.

Gruina Bieruń Stary nie różni się niczom od innych 
gmin wiejskich jak tylko tem, że ma przedwiekowy 
przywilej miasta, pochudzący stąd, że leżał na trakcie 
handlu niemieckiej „Hauzy“, handlując z krajami pols- 
kiemi, M.asteczko zami£,szkuje ludność poczciwa, pra­
cowita, spokojna, wybitnie katolicka i narodowo uspo­
sobiona. Sielanka Bierunia St. p rzetrw a ła  zw ycięsk o
1 c h w a le b n ie  c z a s y  n ie w o l i ,  p o w s t a n ia  ś lą s k ie ,  
p le b is c y t ,  a następm» z  m ę ż n e m  s e r c e m  z n io s ła  
utratę pracy i zarobków, m ę ż n e m  sercem  z n o s i ła  
powstały stąd głód, nędzę i poniewierkę miecząc, że 
bezrobocie to nie wykwit specjalnie polskiej gospodarki, 
ecz ae to są skutki wojny, które jeszcze w większym  

stopni*, jak Polskę objęły kraje niemal całego świata.
D ła  C ie b ie  P o ls k o  m a r z y ł /  s e n n e ,  z a ł z a ­

w io n e  o c z y  1
I tak było do toku 1931. gdy gminie burmistrzo­

wał miejscowy obywatel, gdy stan finansów gminy był 
'Prost świetny, gdzie istniały związki narodowe i pro- 

w ćzam lwią część zasług położył personel 
ibryk' ,,Lignoza'‘ a obywatei był szanowrny, niebity, 

nielżc ny i niewyrk.ucany z Magistratu za drzwi. Gdy 
znalazi się obywatel czujący się po niemiecku, nie miał 
odwagi bronić swoich tez publicznie.

W tym czasie pojawił się na terenie Bierunia St. 
p. Piprek przodownik Pol. Woj- Śl. Temu panu ubzdu- 
rzyło się zortać burmistrzem m. Bierunia i skoczyć
2 płacy policjanta do poborów o jakich marzy człowiek 
ni!^ższem wyk£jzt*łceniem. Przyznać mu trzeba, że

koło * lasnycb interesów umiał dobrze chodzić i okazał 
tn sp .y t niezwykły. Skład ił deklaracje prawomyślności 
p~orządowei, a równocześnie przyrzekał wpływowym

chadekom pracę dla „Poloriji11, obiecywał na lewo i pi&wo, 
a wszczególtu ści bezrobotnym istny raj, gdy burmistrzem 
zostanie; on to imai być w ooietnicach tvm cudotw órcą, 
który wszystkich nakarmi i napoji. Ale co gorsza 
p. Piprek g-ał na instynktach głodnych. Oto co o tem 
panu w owym czasie pisała „Ś*iat i Ojczyzna'1: „Idźcie, 
powiada Piprek (uo bezrobotnycb) —  szturmujcie Ma­
gistrat, — domagajcie się tam gwałtem swych praw 
zróbcie awanturę, ja waui w tem przeszkadzał nie będę. 
W  taki to sposób komendant P. P. któremu powie­
rzono pieczę czuwania nad poszanowaniem prawa i po­
rządku, sam namawia 1 upoważnia obywatel1 do wszczy- 
nswn  awantur, m *jąc na ce lu  d eb ro  i k orzyści 
„ w łia n e 11. Bezrobotni sadząc, że tak zrobić trzeba, 
istotnie wtargnęli do biur Magistratu, zrobili awanturę, 
a p. Piprek ,interwenjow&ł‘\f  m—mmWŁrmŁiŁjjnrg-jte.' - .

P. Piprek dopiął celu. Poczciwi Bieruniacy, cho­
ciaż mają pomiędzy sobą ludzi awiatlych i poważnych, 
starszych i młodszych, ludzi zasłużonych krajowi i Oj­
czyźnie, zamiast wybrać burmistrza z oomiędzy siebie, 
i obsadzić pozostałe siapowiska osobami z grona miej­
scowych obywaieli pożyczyli sobie < łopa na burmistrza. 
A że nie wiedzieli o KLju, skąd gminy nie mające 
odpowiednich ludzi n i  wójtów, chopów zapożyczali wy­
brali P'preka burmistrzem.
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Że Tiprekowi chodziło nie o pracę społeczną, lecz 
osobiste, materjalne korzyści dowód, że zażądał pod­
wyżki poborów burmistrza, i te pobiera według VII sio- 
pnia służb, urzędników państw, że objął niby honorowe 
naczelnictwo Urzędu Okręgowego, za które jednak 
pobiera z B erunia 60 ał. więcej, a od gmin wiejskich 
140 zł. miesięcznie, że równocześnie jako burmistrz 
zajął płatne stanowisko przewodniczącego spółki wodnej
i płatne stanowisko w Urzędzie Pośrednictwa Pracy. 
W ten sposób p Piprek ciągnie stale ze czterecn źródeł 
dochody oprócz dochoaów ubocznych jak z wydawania 
obiadów itp. podczas gdy powstańcy uzdolnieni i zasłu­
żeni sprawie narodowej nie mają kawałka suchego 
chleba. Tu się okazało prawdziwe, a tak wiele obie­
cujące dawniej oblicze Pipreka. —

Lecz me o to nam chodzi: Jeżeli obywatele 
Bierunia chcą płacić i potrząsać własną kieszenią, mogą

dawać p. Piprekowi 8— 10 tysięcy już nie rocznie jak 
mu dają, ale nawet m iesięcznie.,

Nam chodzi o to, że w Bieruniu Starym zachodzą 
sprawy niesamowite, wprost nie do pomyślenia, na 
które człowi-k przeiiera oczy, trze czoło i pyta: sen to 
czy prawda?

N ajsz lach etn iejsze  serca , te , k tó re  n ie za  p .e- 
n iąd ze , n ie  zm usu le c z  d obrej w oli, ży ją ce  -w d o ­
statku , ch w y ciły  za  broń, by  n iaść O jczyźn ie  
i N arodow i w  o fier ze  sw ój trud k rew  i ży c ie  stoją  
s ię  dzisiaj w  B ieruniu St. ap ostatam i. J ed en  
z czynn ych  p o w sta ń có w  je s t  m ężem  zaufania  
V olk sbu n du ; inny w  dom u w łasn ym  podnajm uje  
loka l na volksbundow sk i „H eim "; je sz c z e  inny  
p ow stan iec  jest d o w ó d cą  n iem ieck iej szturm ó- 
w ki i t d .  i t d .  Po dom ach znajdują s ię  n ow r  
n iem ieck ie  e lem en ta rze .

Dochodzimy tego. Skąd, dlrczego? W szędzie 
słyszy się jedną odpowiedź: „Piprek41. Kopanie, bicie, 
lżenie, złe traktowanie, wielkie obietnice i niedotrzy­
manie tychże robi swoje. Powoduje ból i beznadziej­
ność, łamie charaktery. Czem ci ludzie zasłużyli sobie 
na złe traktowanie przez Pipreka! Czy swoją ofiarnością 
dla Polski ? Może. Bo przecież nikt inny łylko Piprek, 
jeszcze jako komendant P. P. wzkazując na pommik 
powsiańców stojący na rynku powiedział: „Gdybym 
był burmistrzem, na takie głupstwa nie dałbym pieniędze". 
Należy w tem miejcu zapytać, co ma o tem myśleć 
powstaniec źyiący ? Nikt również wiecej oprócz  
Pipreka nie ośmielił się w Bieruniu St, krzewić przy 
pomocy radja nacjonalistycznych pieśni niemieckich. 
Piprsk równ eż w żydu towarzyski em, zwłaszcza przy 
grze w karty, postugaje się językiem niemieckim, 
chociaż żadne okoliczności do tego nie zmuszają. Trndno 
Piprekowi mówić o psychice mas i jak ujemnie działa 
jego przykład i jego postępowanie.

A może postępowanie Pipreka jest tylko rozwy­
drzeniem domorosłego władcy? 1 to możl-we. Bo cóż 
mają znaczyć jego słowa: „Nikogo, się nie boję i k aż­
dego przeciw nika podeptani, bo mam w ładzę z? 
sobą!

Panie P ip rek ! Legjcny Polskie, Pow stańcy  
Śląscy, O rlęta Lwc.wsk:c, to  aą te  cudn? »wiaty 
w yrosłe na naszej poIsKiej z i a  *, których plam ie­
nie je s t  zbrodnią moralną- Trudno to panu będzie 
zrozumieć, bo oncc są panu podobne pojęcia. —

Dzwonim y na alarm. Narodowy stan posia­
dania w  Bieruniu Sta-ym  jr it  silni^ zagrożony  
i już nadw yrężony. N atychm iastowa zmiana dz; - 
siejszego system u rządzenia w  M agiitracie b ie-  
ruńskirr (gdzie kręci s ię  ca ła  stora w iększych  
lub m niejszych niedorostków ) m oże jeszcze  sytu 
ację uratow ać.

Czy głos nasz w ładze usłyszt. ?



Pod pręgierz opinji publicznej.
Zdrajcy w łasnego narodu — popierają jaw m e odw iecznego w roga w łasnej ojczyzny.

Nie przebrzmiały jeszcze echa krzyków rozpaczy 
Jakiemi żydzi ■iednećcy, a za uimi cały śv ia t żydow­
ski zwracał uwagę całemu ś*rijtu cywilizowanemu na 
ci^gi zu d w an e narodowi żydowskiemu przez rozjuszo­
nych szturmowców fltlera . Zdawało się, że po tak 
aiężlrich ciosach zad mych narodowi żydowskiemu przez 
hordy hitlerowski^, nie znajdzie się na kuli ziemskiej, 
aei jednego wyznawcy wiary mojżeszowej, któryby nie 
solidaryzował się z ogólnym ruchem jaknajdalej idące­
go bojkotu wszystkiego, co niemieckie Zdawało się, 
że naród żydowski niezapomni nigdy, że po wieczne 
czasy pamiętać będzie o ranach j;go współwyznawcom 
zarianycn i że o tych wszystkich ciosach jakie spadły 
na ten naród pouczać będzie swe DajmłoOsze pokole­
nie. by miało stale w pamięci w jaki sposób należy 
tek teraz jah i w przyszli ś i traktować odwiecznych 
wrogów Polski i ziejących żądzą odwetu Niemców.

Tymczasem dz.eje się wrę’z przeciwnie. Grdy 
tyiko przebrzmiały pierwsze echa klęsk, gdy tyiko 
przycichły grozą przejmujące wiadomeści, nadchodzące 
z państwa swastyki, już dał się zauważyć pewien rv n, 
w kierunku nawiązania stosunków z niemiaszkami, a 
gdy wieści o. antysemickich wystą sieniach hitlerowców 
całkowicie przycichły, pewien odłam sp< łeczeństwa ży­
dowskiego szybko o wszystkiem zapomniał i jakby 
się algdy nic me stało, zabr.ł s>ę ze zaw odną energią 
dc popierania wszystkiego co niemieckie, jakgdyby 
pragnąć nadrobić stracony przez bojkot czas, i dziś 
aż jawnie z niemcami pracuje, powierza im prace 1 

większe roboty, nietylko niememu tu mieszkającym* 
ule co najgorsza niemcom z tamtej strony granicy, tak 
jak gdyby u nas w Polsce brak było odpowiednich sił 
fachowych i cnętuych rąk do pracy.

Jest to objaw zastraszający, świadczący, że pe­
wien odłam żydów nie w e le  sobie robi z tego, że 
wiele tysięcy jego współbraci postradało warsztaty pra­
cy, potraciło majątki, zoftało kalekami lub dostało się 
na dłuższy czas za druty obozów koncentracyjnych. 
Jest to objaw przykry, zdaje się, że ci Żydzi, którzy 
na własnej skórze nie odczuli ran zadanych ich współ­
wyznawcom, uważają, źe choćby p?zez zdradę własne­
go narodu i państwa, choćby przez zbrodmę (bo ty l­
ko zbrodnią nazwać można popieranie naszych wspól­
nych wrogów) ale grunt, że się dochodzi do interesów  
i źe  się na tem dobrze zarobi.

Tą wielką chęcią zbliżenia się ponownie do nie- 
miec jest przedewszystkitm opanowana pewna część 
żydów zamieszkałych na G Śląsku. Takich, którzy już 
współpracują z niem ieckim i kupcami i przeds ębiorcami 
jest bardzo dużo, i trudno ich jest wszystkich wymie­
nić po nazwiskach, zadanie to umożliwiające postawia­
nie pod pręgierz opinji publicznej nazwisk zdrajców 
wiani spełnić d  lojalni obywatele żydowscy, którym 
dobro Ojczyzny i własnego narodu leży na sercu, oraz 
istniejący rzifcomo w Katowicach, Komitet zł żony z 
lojalnych obywateli żydów, którego zadaniem ma być 
bojkot tych wszystkich żydowskich fiim i wytwórni, 
które otwarcie pracują z niemrami, a który to Komitet 
dotychczas nic nie zdziałał i słyszeć o sobie nie dał, 
mimo iż tal: z takim iapałem wypowiadał swą aktywność.

Jest naprawdę zastraszającym objaw, jaki się 
szczególnie tu prawie na każdym kroku spotyka. 
Przedewszystkiem mektórzy żydzi, czy to na ulicach, 
czy też w  łokciach publicznych wstydzą się wpiost 
używania języka polskiego, a jakby dla pochwalenia 
się przed otoczeniem, że znane im są inne języki uży­
wają wyłącznie języka niemieckiego mimo, że pocho­
dzą z różnych stron Polski i mowę polską znają bar­
dzo dobrze. Zamiast wstydzić się rażącego ujzy języ­
ka germańskiego, wstydzą się własnego ojczystego. 
Gorzej jeszcze, sam byłem kilkakrotnie naocznym świad­
kiem (właściwie słuchaczem), gdy jadąc poc.ągiem z 
Będzina, słyszałem z ust wszystkich żydów jaaących 
do Katowic tylko mowę polstą, gdy jednak pociąg 
zajechał na peron dworca katowickiego, w tych 
wszystkich żydów, którzy do tej chwili tylko po pol­
sku mówili, jakby grom uderzył, lub jakby się powtó­
rzyła legenda bodowy v ieży Babel, zam ienił momental­
nie mowę polski. na niemiecką. Po co? na co? Czy 
przez używanie języka ojczystego w polskiem mieście 
i aa polskiej ziemi nie można po polsku załatwić 
swych interesów handlowych? a jeśli ci, którzy z nami 
ta de intertsa do załatwienia mają i na tych iin naltży 
to niech się nauczą naszego języka i naszym językiem 
dech do nas mówią, bo przocitż my tu jesteśmy pa­

nami na własnej ziemi i tych wszystkich wrogów mu­
simy z całą oeżwzględnością uczyć poszanowania nas 
i naszych uczuć narodowych. ,

Jest hańbą wstydzić się mowy ojczystej i to w 
dcćatku na własnej ziemi, a jeszcze większą hańbą 
jest używanie języka, który w żadnym wypadku w 
w życiu codziennym nie jest tu potrzebny. Niech Ci 
wszyscy, którzy z taką dumą używają kahc.as ej mo­
wy wrogów, uprzytomnią sobie, czy słyszeli kiedy 
lub widzieli gdzie niemca, który przyjeżdżając do ob­
cego sobie kraju, choćby wiadał nawet jego językiem, 
wstydził się własnej mowy ojczystej, czy też przeciw­
nie na każdym kroku podkreśM, że jest niemcem. 
Zawsze i wszędz.e raa miejsce to ostatnie. Niemiec 
nigdy nie wyprze się mowy i przynależności niemiec­
kiej, a dlaczego my mamy się wstydzić polskości? 
Przenigdy jesteśmy dziś wielkim narodem, i każdy oby­
watel winien się chlubić i szczycić, że danem mu by­
ło ujrzeć światło dzienne na ziemi polskiej.

Pisząc te s łowa— zwracamy się tą drogą do tych 
wszystkich lojalnych obywateli żydów, a w pierwszej 
1 nji do tych, którzy na wiasnej skórze odczuli p;ekło 
niemieckie, by tak jak bojkotują niemców, zastosowali 
bojkot w stosunku do tych wszystkich którzy na to 
zasługują. Trzeba tym żydom, którzy tu żyją i tu do­
rabiają się majątku, tu wychowują swe dzieci dać na­
uczkę, ża w Polsce nie wolno czynić jak kto cnce, 
lecz, że trzeba szanować wszystko co ojczyste, tak jak 
szanują inne narody swe drogie uczucia narodowe.

Na zaki 6  zenie podajemy pod p .ęg erz opinji 
publicznej nazwiska kilku obywateli polskich żydów, 
którzy jawnie i otwarcie kokietują wrogów. Do tych 
należy w pierwszym rzędzie znany w Katowicach 
rzeźnik Kempler. Dorobiwszy się tu majątku 1 robiąc 
dalej w Polsce doskona'e interesy, niechce pam ętać 
gdzie jest, me chce pamiętać, że z dostaw dla szpitali

i innych zakładów zbija majątek, alt jak donoszą nam 
jego sosied-.i, audycje radjowe słucha przedewszyskiera 
z “ stacyj niemiecf jch, a już podobno z nabożeństwem  
wsłuchuję się w hymn niemiecki „Deutschlónd, flber 
alles". Czy to  nie wstyd? Nietylko to, ale swą nielo­
jalność posuwa tak aaleko, że nawet księgi fałszuje na 
szkodę Skarbu Państwa, czego dowodem jest ostatnia 
afera z niemiecką lirmą bucnaiteryjuą Kotziasa.

Dalej idzie skład mebli „Fortuna" już w  po­
przednim numcize przez nas napiętnowany, którego 
właścicielem jest p. Czyż, a który mimo wszystko nie 
chce czy nie może zrozumieć, że dla takiego rodzaju 
prasy jaką jest gadżinowa „K rforicerta" nie powinno 
się znaieść złamanego grosza na reklamę i ogłoszenia, 
p. Czyż tego zrozumieć nie chce, lecz w  dalszym cią­
gu naszych wrogów Dopiera.

D iiw n e to naprawdę, że taKie firmy wogóie ma 
ją rację bytu i istnieją, jeśb tak jednak iest to w pier­
wszym rzędzie winę należy przypisać miejscowej pol­
skiej prasie codziennej, która stojąc z taką zasługującą 
na jaknajwiększe napiętnowanie firmą, w stosunku 
handlowym (otrzymuje często ogłoszenia) nie może na 
swych łamach poruszyć tak ważnej i tak wielce ob­
chodzącej ogół społeczeństwa polskiego sprawy, bo się 
obawia stracić klienta, dającego ogłoszenia, a tak być 
nie może — należy raczej zrezygnować z judaszow- 
s't'ch ogłoszeń, odrzucić nawet najkorzystniejsze wa­
runki, a postawić na pierwszym planie obronę intere­
sów narodowych, bo to jest zadaniem i obowiązkiem 
prasy polskiej, szczególnie tu na Śląsku. —

Jest jeszcze cały szereg podobnych zdrajców, 
których jednak dla braku miejsca podamy w następ 
nym numerze. Na razie zwracamy s.ę z apelem nie tylko 
do polaków, ale i do żydów polskich, niech sobie te  
firmy zapamiętają i sami zadecydują jak icii potrakto­
wać należy. * AS.

Grozę Mdząes stc&akki w demseh dla bezdomnych.
9 — 12 lu d zi zn a jd u je  p o m ie sz c z e n ie  w  stajn i m a ją c sj  4 0  m  8 p o w ierzch n ..

Niepodal huty cynkowej względnie dworca kole­
jowego Bogucice, w K itow icachH  jest z jednej tylko 
strony zaDudowana i po większej części przez najbied­
niejszych zamieszkała ubca Kunegundy. Dom pod nr. 7 
jest własDoś.ią „mstrza szydełki* Szczotki, ktOry już 
dawno szydło 1 kopyta zawiesił na kołku, gdyż zawód 
szewski w tych ciężkich czasach słabo prosperował i 
panu Szczotce nie przysparza? takich zysków na jakie 
on liczył. To t łż p. Szcz. j?ko człowiek, przyznać 
trzeoa sprawiedliwie, pomysłowy i kombinator, po- 
jtanowił w  niezamieszkały* Ir ubikacjach swojej budy 
załi żyć pensjonat dla najbiedniejszych, czyli krótko 
powiedziawszy otworzy? coś w rodzaju domu noclego­
wego, wychodząc słusznie może z założenia, że tan 
interes znacznie lepiej się opłaci jak obracanie szydłem 
i poctęgl:m. . J

Że ktoś chce polepszyć sobie byt i wszelkicmi 
sposobami do tego celu dąży, to nie jest nic 
złego to też i w tem, że p Szyd°łKO, pardon Szczotka 
otworzoł dom noclegowy też mebyłoby nic zdrożnego, 
gdyby nie mał6 „ale*.

Otoż pan .dyrektor" pensjonatu zapomina, że ci 
biedacy i przeważnie bezdomni - bezrobotni którzy 
głodem handlują, bardzo często odmaiwiają sobie ostat­
niego Kęs?, hy tylko za użeorany grosz móc zdobyć 
dach nad głową na zimne noce, zdziera z tych nąazarzy 
ostatni ich grosz me dając im wzaunan za to prócz 
zawszonego 1 Diednego farłogu kompletnie mc. Spryt­
na kombinatorska głowa p. Szcz. wykorzystuje przede- 
wszygtkiem porę zim ową — wiedząc, źe gdy tych bie 
d ik ów  mróz przyciśnie to może w stosunku do nich

lekarze Kasy Chorych
Nieprawdopodobny wypadek zaszedł w Bielskiej 

Kasie Chorych, który zasługuje na jaknajwększe na­
piętnowanie. Otóż robotnica fabryki sukna Molenda 
ś. p. Genowefa Cadrówna, zachorowawszy, udała s’ę do 
miejscowej Kasy Chorych, gdzie lekarz zapisa* jej 
.cudowne* krople i kazał nadal pracować. Ale krople 
„cudu* nie zdziałały, wobec czego, chora udała się 
ponownie do Kasy Chorych, gdzie jej powiedziano, by 
meza wracała głowy swoją urojoną chorobą, gdyż jest 
zdrowa.

Ponieważ stan zdrowia chorej stale się pogarszał 
udała się ona do naczemego lekarza, gdzie otrzymała 
taką samą odpowiedź.

zastosować jakrajdaiej idące represje, bowiem zmuszeń 
ni przez z mno zgadzajt się na jego wszyskie szykany.

Kto więc ma ochotę przygądnąć się ja* ci b ę ­
dący za zakratowanemi oknami tego „pensjonatu* iy -  
ją, mech uaa się na ul. Kunegundy 7 w Katowicach II, 
a tam przekoDa się, że do szumnie zwanycn pokoi sy­
pialnych można w godzinach wieczorowych wejść tyl­
ko w masce 'gazowej, a pozatem jeśli ktoś jest nie 
wytrzymały może już u progu pojechać „do rygi", bo 
piócz zaduchu jaki panuje w wypełnionych lodzkiemi 
ciałami izbach, .rozchodzą się jeszcze wonie pozostu- 
wionych przez różnego rodzaju ptaszęta, pamiątek, bo 
pan „dyrektor1* jest wielkim miłośnikiem ptaszków, 
Które mają w tych samych „salonach sypialnych** siwe 
gciazdeczka.

W ogóie p. Szcz. zdaje się być wielkim miłośni­
kiem zwierząt i dlatego właśnie tem  zwierzęta wyżei 
jak ludzi. Dlatego zaaje się, te „sale noclegowe przy­
pominają biblijną atKę Noego, a raczej dolna częśl- 
gdzie robactwo z całych pewnie Katowrc, jak Szwaby, 
pluskwy, wszy i t. p. znalazło sobie pomieszczenie, 
ponieważ d Szcz, jako przyjaciel zwierząt, na budę dla 
psa wyłożył Kilkaset złotych i już wobec tego nie po­
zostało mu p’eniędzy na doprowadzenie do stanu moż­
liwego bud sypialnych dla ludzi.

Byłoby bardzo wskazanem, by odpowiednie władze 
a przedewszystkiem U''ąd zdrowia publicznego zająi 
się tą luderą, której btn enie w naszem mieści*? jest 
czemś niesłychanem a w łatze nolicyjne powinny się 
zająć esoba p. „dyrektor “ którego nałezałoby pou­
czyć, że biednych bezrobotnych bezkarnie wyzyskiwać 
me wolno.—

wydają wyroki śmierci.
Nieszczęśliwa pracownica po wyjścm od .ego 

satrapy upadła na ziemię Zabrano ją do szpitalu 
gdzie lekarze—ludzie, stw ierdzili... zapalenie mózgu. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy i zastosc ^a*i*t odpo­
wiednich środków, polecono chorą zabrać du d< mo< 
I  tu znowu panowie z Kasy Chorych w całej peła 
wykazali swoie zw ieizęce instynkty, bowiem odmówili 
udzielenia autu. Z rocpaczona rodzina, nie mając in­
nego wyjścia, zmuszona była odwieść ciężko chorą, 
zwykłą furmaDką do odległej od Bielska o 20 kim

‘ miejscowości. ___  ' * *
P edna robotnica, niewytrzytnafa naturalne choroby 

po takiej podróży i po kilku dniach zmarła.

W im t ę w n  mmem przynieslamy sensacyjny kaportat p.t. „Tajemmcu gabinetu ordynacyiueg® Dr. Ignacego AuerHcIia, jjineio 
lega, w Iatewicaeu“.



Podobne nieludzsie traktowanie robotnicy pol­
skiej która ze swyrh ciężko zapracony h zarobi ów 
opłacać musiała składki, licząc f.}us2me na należną jej po 

e w razie chorony, zdarzyć się mogło tylko v P f l  
skiej Kasie Chorych, gdzie ptrsom 1 składa s ę  w 9r % 
z Eiemców ba Statysto w, klórzy czbnlow kasy polaków 
niejednokrotnie po zwierzaćoinu tiaktowaJi.

Należy się spodziewać, że po usunięciu bezczel­

nych nakatystów z  rządów w magistracie Bielskim, 
któiy ostaleczme przeszedł w ręce polaków, co społe­
czeństwo polskie w Belsku przyjęło z wielkietr. zado- 
worioleniem wiadomości. naHąpi obecnie także sanacja 
stosunków Kasie Chorych — czego dom iga się robot­
nik polski w Bielsku me mogąc dłużej zcierpieć, by 
niemcy-hakatyóci nad nim S 'ę  znęcali, za jego własne 
p en ądz-, z takim trudem zapracovvane.

Tymi za i lekarzami, którzy tak trafnie określili 
djagnozę ś. p. Cadrówny, powiDny się bezwzględnie 
zająć odpowiednie władze i dla ewentualnego powtó­
rzenia studiów medycznych, osadzić w j&iumś bezpłat­
nym państwowym zakładzie, krótko zwanym krymi­
nale, gdzie w spokoju dneba mcgl by sobie przypom­
nieć jak ich kiedyś uciono niprawaę leczyć chorycu 
ludzi, ,

B a s  f a h r e t  Trocitfero  y o e  ^ Y t r d i c E l e n  S t L i c M  e i i d M  eroilt!
W as war das T rocad ero?  W er sind die Inhaber? M achinationen  des D irektor B enno B rettn er! Beina R em em ach en  w erd en  m  den  Logen

h yg. G uzrm iartikel gefu n d en !

K om  p : ionpskimdal! Eetrugereien! SteuerhinterziePung!
jindlich wurde das Trokadero, 5n den s Z dei Mór 

dei Maiisz festgenorr.men wuide, grschlossen. D-sKoia- 
rtt Trocadero, ein auf drei N aufgebanies L"kal, — 
Nacht, Nepp und nackte Erolik — óffucte na> hts, 
wenn der menschliche GrossstadtfljOrast im Sibut/,e 
der Dunkelheit aus sem°n Yersteckeu sich heivoiwagte. 
seine Tore. Om W ternacht, wenn der Rumrnel 

źnebbcbl) losgehen sc lite, waren meist nur wrmge 
G&stt- auwesend. Oft war um o.ie Zet mcht en  ein 
ziger Gast. yoihanden, und komitet. die Ariistcn ganz 
unter surh nut der Yorstellurg beginnen und dieselhe 
uater „Ansscbluss de» Głfenthchlteit zu E^de filnren".

Gnade Gott dem zanlungsfahigpn Ga-t, ner im 
nicht mehr rm^hlernem Zuslande im T. łandptel Glcich 
Ey5nen stilrztea sich die „Parkett Frauen” y >n ,fach- 
gem&ssen Angeu d.regiert", auf den „Frner“. Im 
Handurcdrehen war ein Woehen- bezw. Monatsgehalt 
verprasst!

So manche Hausfrau muss gich heat noch ein- 
sebranken, da inr Mann — Himprlmann »are eigen*

l r-h der gecenenere Ausd-uck — einige Stunden im 
„Trocaoem" wut. (Der W ener gebraucht den Ausdruck 
Kien.) Die .ze ti;emjLsseri“ Preise, Copnac l.hO 4  00 zł. 
das G a-i'hen, Czysta 1,00 zł., Snci-t 80—90 zł. waren 
noch n cht das S hrinmste; ciem es tnnkt der Mensch 
und sduft das Vieht Den G*st mochte rrian jedoch 
seheD. der bei emer eintachen, Z**che laogere Zeit ver- 
weltn wfirde, besser gesagt, das Gesicht des „dienst- 
baren Ge stes* ! W ie n e r  Kellner s nd in „ge»isser 
Hnsnht welthekarint, dieOier des Trocadero sthlugen 
ste jedoch um mehrere Na^eriiangen. ...

Die Inhaber, W twe M. nefcst Tóchter, aus solider 
Artisienfamilie stamrtiend, ktimmerten sich herzbch we- 
n g ums Geschaft und war der Lfc ter des ganzen Seh . . .  
latoassrls ein gewis'er, der Offentlichbeit nicht ganz 
unhekannter Hrrr B nno Breituer, dem die Hausbe- 
sitzcr, das gesamtt Personal, WarenglMjhiger, Micfrauen, 
Handwerker, kurz alle, die B. b  vou der geschafihcher 
Smte her kenneu, nicht viel Gutes nachsagen dflrften.

Die D vise des B. B. lautete schenhar: O pumo

I a b r y k o n i  C u k r ó w  d o  w i a d o m o ś c i .
(Jak  praktykuje Firm a Fuchs

W październikowym numerze „Przeglądu Cukiur- 
iiiiczego** znajdujemy ciekawy artykulik w rupryre p, t. 

tycia placówek przemysłowo-handlowych". Otóż

Kirsch z  R zeszow a).

,Z .
w «ym artykuliku „Przegląd Cukierniczy" śmie pisać 
ze  polskie maszyny do wyrobów cusierniczyth są wy­
konane niedostatecznie, natomiast polecają maszyny 
z firtny niemieckiej Hans & Rómer w L>pskn. Zapy- 
ujeray więc WP. czy to nie wsryd bojkotować własny 

towar i polecać obcy, w dodatku hitlerowskie w ów ­
czas, gay rzeczą pow tzecnm e wiuactrą jest że maszyny 
polskie tak zw. „plastyczne*1 do wyrobów cukierniczych 
aielylko są tak dobie jak niemieckie, lacz są o wiele 
lepsze i nie kosztują połowy ceny co maszyny u cmicckie.

Bodprawdy wstyd aby „Przegląd Cukierniczy" 
podobne bzdury pisał nawet wówczas, gdy z*to płaca.

„ O s z c z ę d n o ś ć "
Eatowiee, Sb-s*. Piłsudskiego 17

Telełort 31-85 .  
p o leca  na n ad ch o d zące św ię ta  
B o żeg o  N a ro d z e n ia
wieMego rGlzajd konfeksli

j a k :
d a m i lv i e  j,

m ę s k i e j
i d z i e c i n n e j  

oraz obuw ie

p o  c e n a c h  
b e z k o n k u r e n c y j n y c h !

ajemmca Kina Ckpitol.
N ie będziem y tutaj pisali o sławnym  

w *taroży tnośc* Capitolu opiew anym  w  pięknych  
Poem atach sław nych poetów , lecz  rozchodzi 
nam się jedynie o tak  zw ane unałe Capitol, 
gdz *s to dyretfc«& była tak łaskawą dla p u ­
bliczności, a przew ażnie dla bezrobotnych, że  
w puszcza  każdego (nawet bez butów ) i na 
kaude m iejsce, jedynie za 25 gr. O czyw iście, 
jest to suma niewielka i każdy biedak wyskro­
bie sk ąd ś te grosze by leby  tolko pójść do kina.

R zecz  zrozum iała, że gdy nadeidzie nie- 
zb ie ize  się tam  ty le  kinomanów, że 

©bsi,4g a kina, (składająca się  z jednego czło- 
zaledw ie da sobie radę. R ękę złam ać

so viel uod so langc du gepnmpt bekcmmstl Um eip 
Geschaft, da3 tagbch ca. 100 zł. Verlust bringt ISngere 
Zeit zu ffihren, gehort viel Eigenkapita!, sofern ruak 
keine brtifl^erischen Absichien nat und nicht auf Kosłea 
der Lipferanten und GlSubiger iebeu wdl. Das Troca­
dero lebte, sc Darad<jx es klingt, ymn Verlust.............
der Audcreu Tar genohobch nenn» man dtmjenigen, 
der auf Eosten anderer lebt, einen S phmarotzer. Und 
wenn er gai kreditwfi digkeit, die garmcht yorhaudea 
ist, yerschwindelt und dritte Personen um ihr Guthaben 
oder Lflhn betrflgt, wirder mit Recht Ochwindłei aad 
Betiiiger genannt. Was ist aiso, . . .? , ]/:

(C^er Eombinationen des Herrn B B. mit W«ch- 
sel und Schecks soli in der rSchsten Num^r berichtet 
werden. Fflr jptzt sti nur sov e' gec- gt, dass ein 
ehrlicher Kaufmann in seinem egnen Bflro sicn Be- 
sch'mpfungen wie Verbrecher und dergl. bestimm( 
nicht gefailen lassen wfirde).

(Fortsetzung folgt)

W  tym zaś wypada u płaci nieza aoanie za tern arty­
kulik firma Fucha A  K ii.ch  z R zeszow a, która to  
firma pr siada zastępstwo olejków i Parwmków do wy- 
robów cukiernicznych z firrr-y Oebme & Baier, także 
z Lipska. ’ R^ecz charaktciyczna że p. Fuchs i Kirsch 
są żyriam., mimo to w najiepsze zarab ają na towarach 
tuemieikich, wówczas, gdy świat żydowski prowadzi 
bojkot tych towarów i wówczas, g.1y setki niewinnych 
jęczy w h tlerowskich obozach koncetracyjnych. Lecz 
panowie Fuchs i K rseł tego me czują na własnej skórze, 
t o  ich nikt nie kamje. U meb era rołę tylko własna 
kieszeń. Oni zamiast objąć zastępstwo krajowych fa­
bryk, kióre wyrabiaią towar lepszy i o wiele Lńszy 
an żeli fabryki zagraniczne, sprowadzają towary n.o- 
mieckie, chociażby drogą okrężną przez Czechosłowację 
nsstępn e wysyłają na Ś ąsk swego podTóżoiącego p,■•na 
T., także z Rzeszowa i sprzedają towary hitlerowskie, 
każąc twierdzić „Przeglądowi Cukierniczemu* że rodzimy 
towar jest niedostateczny, natomiast dobry jest nie­
miecki, bo droższy. ,

P. T. cukiernikom całej Polski, a przeważnie 
Górnego Śląska i Żagłębia Dąbrowskiego dajemy po­
wyższe do wiadomości i nakazujemy bojkotować tych, 
którzy brjkoluią m szt krajcu e wyroby. Zaś od Firmy 
Fuchs & Kirsch z Rzeszowa jakoteż z „Przeglądu 
Cukierń czego" żąoany wyjaśnienia w tej sprawie, 

gdyż opinja publiczna tego s ę  drm łga.
ł *

Przy tej sposobności polecamy wszykim fabrykom, 
cukrów i wyrobów cukierniczych polską firmę „Polski 
Przemysł Chemiczny Boruta" w Zgierzu, która jako polska 
wytwórnia olejków i barwników,  wypuszczają~a na rynek 
pierwszej j°kości swoje wyroby —  przewyższające 
znacznie takie same wytwory germańskie, zasługujena 
jaknajwjększe poparcie ze sbony polskich faorykantów 
i wytwórców przemysłu cukiei niczego. —

-aiow tiT i t R ło  w  tssgtfTi&l opożsin ish
dla publiczności w tem  kinie jest pokaźna  
przerwa k iedy to  bezdomni m ogą się  p izy-  
najmnię trochę przespać. W pradzie m ogliby  
to  sam o uczynić podczas programu, tw orzące­
go szereg niedokończonych scen, czyniących  
wrażenie dziw nego niezrozum iałego chaosu, na 
co w pływ a fakt że film jest tak stary, iż p o­
zosta ły  z niego jedynie strzępy. L ecz w śnie 
przeszkadza niezrozum iały bełkot aktoiów, co 
ma oznaczać m owę lub śp,aw , poniews ż apa­
rat inaczej dźw ięków oddaw ać nie m oże.

' Jednem słowem, dyrekc,a kina czyni 
w szystko, aby m ieć jaknajmnie; w ydatków  
a jaknaiwięcej dochodów. ‘ My ze  swej strony  
radzilibyśm y m iast filmów 1 dźw iękow ych da­
w ać niem e, aby przynajmniej bezrobotni m o­
gli się spokojnie w yspać.

R adzilibyśm y też  komisji sanitarnej zw ró­
cić uwagę na to  kino. Z a t  co do dyrekcj za­
znaczam y że kinomani czekają na lepszy  a- 
parat, now sze film y i t.d., gdyż nawet za dwu- 
dziestopięciogroszów ki m ożna takie filmy za ­
kupili.

Kinoman.

Cukiernia i Kawiarnia 8
Liborias Otto r
JC :* t  c w i c  e  |
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przytem  me trudno. Jedyne szczęście, że p e ­
wien doktór stw ierdził, że głodni mają ręce 
wiotkie i trudne do złamania.

Zato jednak nie m ożna się uskarżał na 
brak ciepła w tejże sali, gdzie to zbita masa 
publiczności, napehana niby śledzie  w b eczce, 
tw orzy tak zw ane naturalne ciep ło , czyli cen­
tralne ogrzew anie, do którego nie szkodziłoby  
zastosow ać maski gazow e najnowszego typu. 
N a sute oświetlenie sali tez  uskarżać się nie 
można, gdyż kilka żarówek eletrycznych  nie­
wiele zdziała v sali dużej, dawno już nie b ie­
lonej, czy  też  malowanej.

P ozatem  największem dobrodziejstwem

USPOKOJ NERWY
„Meridioi“D la zdrowych  

i chorych
jest praw dziw ym  doD rodziei- 
stw em  przy ó żn y ch  d o leg li 
w o śc ia ch  „M erid iol"  u żyw a­
ją i cen ią  m .^ on y , b o  w nosi 

d ó  k a żd eg o  dom u p o m o c  
i u k o jen ie  ■’ D o sk o n a ły  to 
środ ek  d o  m a ja żu , p ie lę g n o ­
w an ia  c ia ła , od k ażan ia  jam y  
ustnej i n iezb ęd n y  w dom u, 
p o d r ó ż y  i p rzy  s p o r e  n.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !



Mu zyka polska w niewoli 4*Hitlera.
N ie  w szy stk im  za p ew n o  w iad om o, że  m acki 

n .em iec.k i:, za p u szczon e w  liczn e  d z ied z in y  n a sze ­
g o  ży c ia , n iezw y k le  s iln ie  c h w y c iły  rów n ież  m u zy ­
kę p o l s k ą ,  szczeg ó ln e  repertuar rew jow y i ork ie­
strow y.

S ts fo  s ię  to  w  n astęp u jący  sposób:
Jak w ia d o m o , u staw a o praw ie au torsk iem  

gw arantuje autorom  i k om p ozytorom  tan tjem y  od  
k ażd ego  p u b liczn eg o  w y k o n a n ia  ich  utw orów . 
O broną tych  praw  oraz in k asem  n a leżn y ch  
tantjem  zajm uje s ię  w  P o lsce  Z A IK S  (Z w ią zek  A u ­
torów  i 1 o m p ozytorów  S cen iczn y ch ).

N ie s te ty  jed n ak , zn a laz ła  s ię  c z ę ść  k o m p o zy ­
torów , którzy sw e  praw a w  tej d z ied z in ie  od stąp ili 
n ie  Z A lK S ‘ow  i, a le  n iem ieck iej organizacji A M M R E  
(A n sta llt  fur m ei;hanisch - m u sik a lisch e  R ech te).

Instytucja n iem ieck a  c ią g n ie  z te r o  ty tu łu  k o ­
lo sa ln e  zy sk i w  p ostaci prow izyj za  za in k a so w a n e  
tantjem y, a o w y so k o tj i  ich św ia d czy  fakt, ż e  w  
ostatn im  roku w y w io z ła  on a  z P olsk i o k o ło  m i 1 - 
j o  n  a  z ło tych .

P o n iew a ż  w  ob ecn ej ch w ili w sz y stk ie  in sty tu ­
cje n iem ieck ie  zo sta ły  op an ow an e p rzez  h itlerow  
ców , rów n ież i A M M R E  otrzym ała  zarząd h it le ­
row sk i, który w sz e lk ie  zy sk i o s ią g n ię te  z e k sp lo a ­
tacji p rzelew a d o  k asy  n a r o d o w y c h  s o c j a l i ­
s t ó w .  W  ten  sp o só b  p ien ią d ze  otrzym yw an e od  
p o lsk ich  k om p ozytorów  z a s i l a j ą  k a s y  h i t l e ­
r o w  s k  ie.

Jak d a lece  absurd ten  jest ud erzający , d o w o ­
dzi sz c z e g ó ln ie  b istorja tantjem  za p ły ty  gram ofo­
n o w e, nagrane m u zyk ą  p o lsk ie g o  kom p ozytora , i 
tek stem  p o lsk ieg o  autora, w y k o n a n e  w  po lsk iej fa­
bryce, ob racającej p o lsk im  k ap ita łem , w y p ro d u k o ­

w a n e  rękam i p o lsk ie g o  rob otrik a  i sp rzed a n e  w 
p olsk im  sk lep ie  p o lsk iem u  od b iorcy , op łacają , p o m i­
m o to tantjem y n a  rzecz h i t l e r o w s k i e j  organ i­
zacji.

W  r. ub. w y p ła co n o  z teg o  ty tu łu  ok . 360.000  
z ło ty ch .

N ie  u leg a  k w estji, że  sp o łe c z e ń s tw o  m usi w a l 
c z y ć  z ty m  zw yrod n ia łym  ob jaw em , a w a lk a  ta b y ­
najm niej n ie  jest trudna. N a leży  tylko: 1. P rzy  ku­
p n ie  p ły t gram ofon ow ych  zw racać u w agę na to, 
a b y  k ażd a  p ły ta  zaop atrzon a b y ła  w n a lep k ę  z n a ­
p isem  „Z A IK S", g d y ż  ty lk o  te  p ły ty  o p ła c iły  ta n ­
tjem y autorsk ie za  p om ocą  p o lsk iej organ izacji. 
P ły ty  zaop atrzon e n a lep k am i „A M M LE" lub  
„B1EM“ (zagran iczna ek sp ozytu ra  A M M k E ), n a leży  
b ezw aru n k ow o  odrzucać. 2. N a leży  żą d a ć  od  or­
k iestr  w  lok a lach , a b y  .iie  g ra ły  u tw orów  n ie m ie c ­
k ich  ■ w y w ie s iły  o d p o w ied n i sz y i SfEj z n ap isem : 
„M uzyki n iem ieck iej n ie  gram y". W  ten  sp o só b  n ie  
d op u ścim y do w y w o zu  p o lsk ich  p ien ięd zy  do kra­
ju H itlera . W  roku u b ieg łym  za p ła c iliśm y  za sa ­
m e ty lko  tantjem y od w y k o n a ń  ork iestrow ych  
N iem com  p ó ł  m ilio n a  z ło tych .

W  celu  w alk i ochronnej o  praw a m uzyki p o l­
skiej p o w sta ł w  W arszaw ie  sp ecja ln y  O b y w a te lsk i  
K om itet Obronyr M uzyki P o lsk ie j, w sk ład  k tórego  
w e sz li p rzed sta w ic ie le  zw iązk ów  autorskich i k o m ­
p ozytorsk ich , w y d a w cy  nut, p rzem y sło w cy  film ow i, 
fabrykanci p ły t gram ofon ow ych  i p rzed staw ic ie le  
in n ych  za in tereso w a n y ch  instytucyj.

K om itet ch ętn ie  u d zie la  porad i w sk a zó w ek  
d otyczących  zw a lczan ia  h itlerow sk iej zach łan n e  c i  
w  p o lsk iej m u zyce. A d res K om itetu: W arszaw a , 
ul. K ozia  3.

Oburzające. Z kraju
Z B:erun'a Starego piszą nam :

Przy szkole w B erunu Starym istnieje akcja do­
żywienia dzieci utrzymywana z funduszów publicznych,

Dostawę mleka dla biednych dzieci jest niejaki Gretlca 
Antoni miejscowy obywat“1, który w życiu publicznym 
Bieruma od gryw a d ecyd u jącą  ro lę  i c ie sz y  się  
zau fan iem  w ła d z  państw ow ych .

Zauważono że ptya dostarczamy na dożywianie 
dzieci jest za wodnisty i zawiera tylko pewien procent 
mleka.

Gdy upomnienia nie skutkowały i dalej zam itst 
mleka ciekła woda, kierownik szkoły p. Spyra zwrócił 
dnia 28 XI br. mleko G rHtka, a próbki pizssłał do 
Urzędu badania śro<lkóv spożywczych.

Jak to nazwać? Jak i te  podobne fakty oddzia­
łują na ludność?
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K a ż d a  G o s p o d y n i
używa tylko! 

c z y sto  w iep rzow ego  rak n o w a n eg o  
sm alcu k rajow ego
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W  G o ło w c u  p o w . P s z c z y n a
Odbyło s ę zebranie celem założenia tak zwanej .N ie­
mieckiej W spólnoty” Tam Yolksbundowcy zarzucili 
Górnoślązakom brak charakteru, że często zmieniają 
swe przekonania polityczne dla spodziewanego zysku, 
że ci ludzie nie są ani Polakami ani Niemcami, że z nieb 
nie mają pożytku ani Polacy ani N tm cy i że organi­
zacje niemieckie takich ludzi do swych związków przyj­
mować nie mogą, lecz tylko 100%  Niemców.

Z jednej strony jest to ciężaa obelga rzucona 
przez Yolksbundowców Górnoślązakom w twarz, z dru­
giej strony :"st dobrą nauką dla domorosłych hitle­
rowców na Ś ąsku, którzy ,,ni to pies ni wydra“, m

|  Młyn Parowy Beik |
1 St. Czerwiowa tel- nr. 5. jj

P o le c a :  j | |
§H Na św ięta swoją wy- .%
=  boTOWą m ąkę p rzen n ą . | | |

j§§ S p r zed a ż  w e  w ła sn y ch  F iljach  na G, Ś l. J J

Polak ni Nimiec, należą do v olksbundu. Potrzebn; 
byli Yolksbundowcy N emcom na polskim G. Śląsku, 
do mą:enia na terenie międzynarodowym i tych sobie 
za marki kupowali. Dzisiaj Dlują im w wtarz za ich 
obrzydłą robotę.

Biedni ludzie. Wcześniej czy później organizacje 
niemieckie ich wyrzucą, a zdrowe społeczeństwopolskie 
też ich nie przyjmie. Staną się parja;ami, wyrzutkami 
społecznemi.

łtenertnar Kinoteatrów, 
w  Katiftjjfcaeli

od piątku dn a 8. iz . 1333
K IN O  C A P 1T O L  W ie lk a  sa la  

R o c im b o le ,  R o lla  N orm an, Jim G erald

K IN O  C A S1N O  —  P op rzeczn a  17 — 19 
S. O . S. G ó ra  L o d o w a .

KINO C O L O S S E U M  — 3-gc Maja 7 
Pod T w o ją  O b ron ę . —  A d a m  B rodzisz M. PojłCa

K IN O  P A Ł A C E  —  M ie lęck ieg o  3 
D r. J a k y l i Mjr. H y d e  

F ryderyk M arsch, M iriam  H op k in s

K i N O  R 1A L T O  —  ul. św. Jana 4 
„Przybłęda** o r a z  m e c z  P o lsk a  —  N iem cy

K IN O  U N IO N  —  3-go M aja 
1) M iljonerzy się  ba *ią 2) Czerwony pirat

Repertuar Teatru Polskiego
S ob ota  9. XII. „O biad o 8-m ej‘*.

N ied z ie la  10. XII. g o a z . 1 1 
„P oranek  s z k ó ł wydziałowych**  
god z. 16 „M usisz s ię  z e  m ną ożen ić  * 
godz. 20 „O biad o  8-m ej“

Repertuar Teatru Polskiego 
u? prowincji.

Z abrze poniedziałek  11. XII. godz. 20 „H orsztyński"

L u b lin iec , środa 13. XII. g .  20 „ P oca łu n ek  
przed  Lustrem ".

T a m . Góry, piątek  13. XII. g .  20 P o c a łu n e k  
p r z e d  Lusrem".

KRÓL. HUTA 
ul. Wolności ul. 3-go Mafa

Popierajcie jedynie
cłsrześcifuńskie sfiiadr

je d n o lu y c li G@i

Drukarnia „STELL/.", Katowic* U, Krakowskr 46.

EMPES

KRÓL DEMONÓW
8) (P o w ieść  sen sacyjn o-ero tyczn a)

— Chcesz jabłko? —  zagadnął przybyły.
—  Juk zwykle —  odrzekł i wziął podano sobie 

jabłko wpijtjąc w soczysty miąź3z swe zdrowe i białe zęby
—  Przystąpimy do badania tego bubka —  rzekł 

„Król Demonów" wskazując leżącego na otomanie 
Wojuarskiego.

—  Jak jabłko kocham, że tak —  odrzekł dziwny 
człowiek i zbliżył się do otomany, Spoirzał na śpią­
cego, pokiwał głową, następnie wziął w ręce jakiś 
mały przyrząd w kształcie maszynki do strzyżenia, 
przekręcił mały kontakt i rozległ się charakteryczny 
szmer. Z maszynki tej zaczęły się wydobywać różno­
kolorowe promienie, które dziwny człowiek skierował 
w  stronę głowy, gdzie znajduje się mózg. Po chwili, 
z mózgu zrezęły się wydobywać identyczne promienie 
i złączyły się nzern, tworząc jakby drut telegrahczny, 
pomiędzy mózgiem a maszynka. Ekspryment ten trwał 
przez kilka minnt, puczem przekręcił kontakt i pro­
mienie zn’knęły.

—  Odcyfrować —  rozkazał „Król Demonów1*.
— Jak jabłko kocham, że tak. —  odrzekł napół 

nagi człowiek i doszedł do stułu.

Tam, kładąc odwrotną stronę maszynki na białą 
kartkę papieru, zaczął nucić... swe dziwne melodje 
gryząc przytem soczyste jabłko. Po chwili włożył 
kartkę w płyn nicokrtślonego koloru i wyjmując ją po 
chwil, oddał „Królowi Demonow" który na karteczce 
przeczytał następujące:

„Z rozkazu komisarza Grota podjąłem się w yśle­
dzić kryjówkę ,.Króla Demonów*1. Ponieważ wiadomem 
nam było że p ękna kobitic którą nazywają '„Czarną 
Wenus" ma coś wspólnego z tą szajką, przeto posta­
nowiłem zawrzeć z nią bliższą znajomość —  zakochać 
ją w sobie, i w  taki sposób wyśledzić kryjówkę bandy. 
Ja jednak kocham Elę. Kocham naprawdę i nie chcę 
aby była bandytką. . teraz całuję ją... mocno... a ona 
też... śni mi się.,. Widzę duże czarne oczy... sa wielkie., 
coraz większe... śni mi się... śni mi...
Następnie widnieją na krateczce same kropki i kresk 
niezrozumiałe.

—  Nic nowego — szepnął „Król Demonów".
—  Tak. jak jabłko kocham że nic nowego — nic 

z tego się nie dowiedziałeś. Sam o tern przedtem 
wiedziałeś — rzekł napół nagi człowiek i doszedł do 
dużej maszyny nucąc jedną ze swych dziwnych melodji.

—  Trzeba będzie go  przewieść z powrotem —  
rzekł „Król Demonów**.

—  Nie zabijesz g o l — mówił dziwiąc się napół 
nagi człowiek.

—  Nip, poco? — on i tak o mczem nie będzie 
wiedział. Będzie pe^ny że śnił — rzekł... „Król 
Demonów".

—  Tak że śrił — dodał dziwny człowiek.
Po chwili znowu rozległ się cha-aktery-zny zgrzy 

i „Król Demów* zniknął, a stojący przy maszynie przy­
prawiał do stalowych wyszących noków  jakieś małe 
metalowe potworki że spiczastym kadłubem z przodu. 
nie ogląaając się przytem ani razu na śpiącego.

— o—
Pyś i Skrzek wnieśli do małej izdebki „Carn« 

Wenus** owinięte ciało Wojnarskiego i rzucili na kanapę.
—  Czy pan żyje — zagadnęła słrwoźona
—  Tak żyje —  zaśmiał się Ryś i ukazał dwa 

zgniłe zęby.
Po chwili zjawił się „Kroi Demonów" i rozkazu­

jąc Rysiowi i Skrzekowi wyjść, usiadł na kanapie obok 
Wtjnarskiego i i  milczeniu opatrywał się w ziemię.

Żadnej krzywdy —  rzekł i spojrzał na nią uważnie. 
Następnie przeniósł wzrok znowu na podłogę 5 zaśaiat 
się kącikiem ust.

—  Ty nanewno jesteś szczęśliwą. Elu —  szepnął 
—  ty kochasz Wojnarskiego, a on cebie. To napewoo 
jest bardzo przyjemną rzeczą. Ja sam też chciałbym 
.eszcze być zdolnym do miłości. Lecz niestety, ja
Jtego nie...

C. d. n.
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